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Kresy Wschodnie a C. O.P. 


Sądząc z głosu* p. Al., jaki w os- 
łatnich czasach ukazał się w wileńskim 
„Słowie”, możemy śmiało stwierdzić, 
że założenia, jakie przyświecały two- 
rzeniu Centralnego Okręgu Przemys- 
łowego, nie zostały przez wszystkich 
całkowicie zrozumiane w pewnych 
okolicach. Gorsze przy tej sprawie 
wyszły rzeczy: egoizmy miejscowe wy- 
rosły ponad potrzeby Ojczyzny. Naj- 
przykrzejszą rzeczą w całej tej spra- 
wie jest to, że pewne okolice nie po- 
trafiły powtrzymać się od wykrzyku: 
„Wszystko w Centralny Okręg Prze- 
mysłowyl... A my gdzie?”. Dziwna to, 
że ci ludzie nie potrafili oderwać się 
od własnego podwórka, lecz sprawy 
Ojczyzny widzieli tylko i tylko przez 
przez własne zakopcone okienko. 

Przez zakopcone okienko patrzył 
też i p. Al, gdy w swym artykule 
wyraźnie krzyczał: 

—Przez rozbudowę Centralnego Ok- 
ręgu Przemysłowego krzywda nam się 
dzieje! 

Powiedzmy otwarcie, że jeśli się Kre- 
som Wschodnim może dziać krzywda, 
to nie przez rozbudowę Centralnego 
Okręgu, lecz przez ich własną może 
niezaradność, nieumiejętność wykorzys- 
łania powstającej sytuacji i przez 0g- 
lądanie się na cudze ręce. 

Zdawałoby się, że komu jak komu 
dzieje się krzywda przez tworzenie 
Okręgu Przemysłowego, to Śląskowi, 
gdyż ta dzielnica zyskuje w nowym 
ośrodku przemysłowym groźnego ry- 
wala. A przecież tak źle się nie stało. 
Śląsk zyskał: z przeludnionych, a za- 
razem wygłodzonych okolic odpłynęły 


bezrobotne ręce, pow. rybnicki świetnie 
zarabia właśnie na budowie C. O. P., 
gdyż dzień w dzień wysyła w Sando- 
mierskie po 200.000 cegieł. I nie pręd- 
ko przestanie wysyłać. 

Kresy wschodnie powinny umieć 
wykorzystać sytuację, powinny umieć 
grubo zarobić na tym, że gdzieś pod 
Rzeszowem czy Kielcami powstają fa: 
bryki. Kresy mają niezmierzone bogac- 
twa w postaci lasów. Powinny też wie- 
dzieć, że Puszczy Jodłowej nie wolno 
ciąć, że z dawnej puszczy Sandomier- 
skiej pozostały niewielkie strzępy, któ- 
rych nie wolno ruszać, powinny wie- 
dzieć, że sośnina z tej puszczy nie na- 
daje się na budowę, gdyż jest zarażona 
grzybem. Czemuż to Kresy nie puściły 
w ruch tartaków tak samo, jak rybnicki 
powiat zrobił ze swymi cegielniami? 
Czemu przez swój las nie potrafiły 
wyciągnąć do siebie kapitałów z COP? 
Dziś, podobnie jak rybnicki powiat, 
miałyby środki na rozbudowę u siebie 
przemysłu prywatnego. 

Napłynęło ludzi do C. O. P. sporo. 
W niektórych miasteczkach ludność się 
potroiła. Jeść potrzebuje. Czy któraś 
ze spółdzielni owocarskich czy też grzy- 
bowych z Kresów Wschodnich otwo- 


rzyła tu w C. O. P. swój skłaa? Czy . 


przyszła tu z tym, co ma w nadmiarze, 
a co za psie pieniądze wysyła zagra- 
nicę? O takiej próbie najazdu Kresów 
na C. O. P. nic nie słyszeliśmy do tej 
pory. 

Innym bogactwem Kresów Wschod- 


nich jest len. Wychodzi on i za granicę. 


Zrozumiałą jest rzeczą, że np. Wilno 
pragnęłoby widzieć gdzieś u siebie wiel- 


ką przędzalnię lnu, nikt nie będzie za- 
czepiał słuszności takiego żądania. 
Lecz wyobraźmy sobie, że taka „lniar- 
nia” powstała powiedzmy gdzieś pod 
Trokami czy nad Dźwiną. Wyobraźmy 
sobie, że wybuchła wojna. „Lniarnia” 
w tym wypadku bardzo prędko przes- 
tanie pracować, gdyż sąsiedzi ją zbu- 
rzą. Gdzież podzieją Kresy swój len 
w tym wypadku? Znów obcym go sprze- 
dadzą? A jeśli obcy pójdzie na samo- 
wystarczalność, to co wtedy zrobią? 
Zdrowe kupieckie wyrachowanie naka- 
zuje, żeby Kresy krzyczały o utworze- 
nie wielkich przędzalni Inu w Central- 
nym Okręgu Przemysłowym, dokąd 
mogłyby wysyłać swój len, wysyłać, 
nie lękając się, że z powodu wojny. 
uprawa tej rośliny musi się u nich 
gwałtownie skurczyć. 

W zupełnie innym kierunku powin- 
no było pójść rozumowanie p. Al., powi- 
nien był swoim sąsiadom podsunąć 
myśl należytego wykorzystania w COP. 
bogactw Kresów Wschodnich, powinien 
był krzyczeć, że sosna z Wileńszczyzny 
niedostatecznie jest uwzględniana przy 
rozbudowie C. O. P., należało mu do- 
magać się jak najszybszego utworzenia 
jabryk wyrobów lnianych w C. O. P., 
a niepotrzebnie wychodzi zagranicę, 
gdyż len kresowy mógłby żywić Pola- 
ków... Trzeba było tylko chcieć wycią- 
gnąć takie wnioski z istnienia C.O.P., 
jakie wyciągnął choćby powiat rybnicki! 


A. S. 


*) O artykule tym podaliśmy wiadomość w 


$ Nr C. O. P. w dziale „Co piszą o C O. P.” 
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W pierwszych latach powojennych 
nie mieliśmy tradycji wolnej pracy pol- 
skiej, nie było wtedy Gdyni, nie było 
Rożnowa czy Stalowej Woli, gdyż nasi 
mocarze woli jeszcze przy szabli cha- 
dzali, a skoro ją i zawiesili na kołku, 
rozglądali się, szukając terenów pracy, 
tym razem pokojowej. I wszystko, co 
wielkie, niepowszednie, a jak Niemiec 
powiada, kolossal —„musiało koniecznie 
mieć stempel: „Made in America”. Przy 
odbudowie zgliszczy wojennych tempo 
pracy wszystkich wprawdzie intereso- 
wało, lecz od tego tempa nie wymaga- 
no nadzwyczajnych rzeczy. Ot, niech so- 
bie robota idzie „lejkum-połejkum”, na- 
wet i żółwim krokiem, bo robotnik 
polski i polski inżynier nie nadają się 
do nadzwyczajnych rzeczy. Huczek też 
powstał w naszej prasie, gdy ,.amerykań- 
skie gazety roztrąbiły wypadek, gdzie 
o rekord pośpiechu pracy chodziło, 
wskutek czego wybudowano dom’ w 
przeciągu 24 godzin. Padło też pod a- 
dresem robotników i techników pols- 
kich sporo cierpkich uwag, przecież 
brak rekordów u nas tłumaczono sobie 
tylko zwyczajną nieudolnością naszą. 

Żachnęła się na to Warszawa i po- 
kazała, że polski robotnik i inżynier po- 
trafi więcej niż amerykański. 

Pewnego dnia śpieszący rano do 
pracy na Wolę zauważyli przy pewnym 
placu (dawniej koniecznie zaśmieconym) 
pogotowie pracownicze: stali ludziska 
z łopatami, murarze z kielniami, wozy 
z wapnem i cegłą, jakiś surdutowiec 
kręcił się około nich, a wokół—zbiego- 
wisko: to ciekawi czekają, co to za 
cyrk tu będzie. < 

Nagle uderzył gong. W porządku, 
kolejno robotnicy zajmują wyznaczone 
im na śmietniku stanowiska, człowiek 
przy człowieku, wóz za wozem, jeden 
drugiemu nie przeszkadza, każdy pilnu- 


pośpiech w pracy 


je swego odcinka jak na wojnie: prze- 
cież dopiero wrócili z niej. 

A ulica patrzy i nie wie, co dalej 
będzie. Skoro jednak zobaczyła wyko- 
pane fundamenty, potem mury i okna, 
i dach, i wozy z deskami, i wozy z ka- 
flami—zrozumiała: 

—To jakiegoś burżuja wyrzucili z 
mieszkania i tak się jucha śpieszy, bo 
nie ma gdzie mieszkać! — powiedziała 
sobie. 

A właściwie było inaczej. Przedsię- 
biorca -polski udowadniał, że również 
i polski robotnik postawi i całkowicie 
wykończy nawet w ciągu 8 godzin bu- 
dynek. 

A popołudniu wracający z dniówki 
stąwali i przecierali oczy: był śmietnik 
rano, a teraz jest dom. I to piętrowy 
nawet. A na podwórku—równym i mi- 
łym— majster klucze oddaje. 

Długo dziwiła się ulica, aż i ona 
zrozumiała: to sprawna organizacja i wy- 
ścig w pracy święciły triumf. 

Tak było w Warszawie roku Pańs= 
kiego 1923. I tak być powinno w San- 
domierzu w r. 1938. 

I tak będzie! Lecz na miłość Boską, 
gdzież są plany, plany zabudowy! Po- 
wiadacie, że jeszcze ich nie ma? Że 
jeden człowiek wszystkiego nie wyro- 
bi? Tak? No, to podwajajcie i ludzi i 
wysiłki! Mało podwoić? To potroić! 
Teren do pracy olbrzymi, a na tym 
terenie pracuje zaledwo jeden inżynier 
ito odrywa się go do innych zajęć! 


Jeden inżynier to za mało! Choćbyście 


ich i trzydziestu postawili do pracy, to 
i tak jeszcze jeden drugiego w polu 
nie zobaczy. 
Trzeba tylko mocno chcieć, a plany 
rozbudowy miasta mogą być szybko 
gotowe, gdyż pomiary można wykonać 
przy udziale odpowiednio zwiększonego 
personelu i zamiast je robić 4 lata (przy 


obecnej ilości pracowników), można je 
zrobić nawet w ciągu kilku miesięcy. 
Tylko pamiętajcie o organizacji pracy 
i o jej podziale. Przecież zdolność or- 
ganizowania każdy szef posiada! Inaczej 
nie zostałby szefem! Koszt! — mówicie. 
Przecież ten sam jeden inżynier przez 
cztery lata pracy tyleż weżmie pienię- 
dzy, o co i szesnastu przez trzy mie- 
siące. A może nawet i mniej, gdyż in- 
żynierów można zastąpić technikami. 

To pomiary miasta. A plany regu- 
lacji? Znów trzeba pilnować, aby robota 
szła szybko, a pójdzie szybko, gdy 
będzie wykonywana na miejscu, a nie 
w Kielcach czy w Warszawie, — pój- 
dzie szybko, gdy wszyscy będą deptać 
po piętach, gdy wszystkie sprawy bę- 
dą natychmiast załatwiane i wyjaśniane, 
a nie raz na miesiąc na specjalnej ko- 
misji. Trzeba naglić o wykonanie, bo 
brak plonów regulacji to najstraszliw- 
szy, najmocniej zaciskający się postro- 
nek około szyi Sandomierza. 

Terenów budowlanych miasto ma 
moc, wszystko dokoła stoi puste, nie- 
zabudowane. Można by budować, lecz 
gdzie i jak—nie wiemy! I czemuż się dzi- 
wić, że nie wiemy, jeśli po omal kiłku 
latach pracy, nikt nie wie, którędy pój- 
dzie choćby najpierwsza zaprojektowana 
ulica, gdzie i jakie znajdą się dzielnice. 

Któż winien, że łudzie przyjechawszy 
z kapitałem, by hotele budować, by 
warsztaty przemysłowe i placówki han- 
dlowe zakładać, odjeżdżają, aby już nie 
wrócić? 

Musi się pośpieszyć. Lecz sam poś- 
piech i nawet praca w pocie czoła nie 
dadzą wyników, jakich oczekujemy, je- 
śli ta praca nie będzie przewidująco 
zorganizowana, a sprawa czasu ukoń- 
czenia pracy nie doceniana należycie. 


Bolesław Cholewa 


Wieś, która tworzy 


Handzlówka i Albigowa. 


Handzlówka wraz z sąsiednią Albi- 
gową' są to wsi podgórskie, zagubione 
wśród pagórków, o glebach nienad- 
zwyczajnych wprawdzie, lecz i nie li- 
chych; gdyż sady tu bujnie się rozras- 
tają. Siadły sobie gdzieśtam w podłań- 
cuckich okolicach. Siedzą sobie pobok 
siebie, zerkają okiem jedna na drugą, 
podpatrują się, nie chcą dać się wy- 
przedzić sąsiadce, rywalizują z sobą 
oto, która z nich stanie u góry i 'weżź- 


mie rej. Zresztą nic dziwnego: od wielu, 
wielu lat szły obie w zawody, może 
tylko dziś jest ta różnica, że gdy przed 
wiekiem jedna chciała drugą pokonać 
ilością karczem—to obecnie zawody są 
całkiem szlachetne: którą się z nich 
silniej dźwignie gospodarczo. 


Był sobie w Handzlówce wkiedyś 
chłop nazwiskiem Franciszek Magryś, 
ten, co to „Życiorys chłopa działacza” 
napisał Ledwo odrósł od ziemi, a już 
musiał siąść do warsztatu tkackiego. 


Bohaterskim wysiłkiem nauczył się czy- 
tać i pisać i został pisarzem gminnym. 
A wtedy wziął się za bary z handzlo- 
wską biedą. Stali obok: niego: w Al- 
bigowej—ksiądz Krakowski, w Handz- 
lówce—ks. Tyczyński i cały zastęp do- 
rastającego narybku działaczy chłops- 
kich, jak Sobek Jan i inni. 
Pięćdziesiąt lat pracy tych działa- 
czy zrobiło swoje z wsiami. Przecho- 
dziła nad nimi bieda kryzysów, huczała 
wojna, a one chociaż i podupadały na 
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chwilę, przecież, gdy tylko dało się 
tchu złapać, zrywały się do roboty. 
Dziś Albigowa gospodarczo trochę go- 
rzej stoi od swego rywala-Handzlówki, 
przecież nie daje się. Spółdzielnia mle- 
czarska, Kółko Rolnicze, Szkoła Gos- 
podyń Wiejskich, coś jak podsando- 
mierski Mokoszyn, Świetlica, wszystko 
to świadczy o żywotności Albigowej. 

Handzlówka lepiej stoi. Oparła się 
na bydle i sadach. Mleko, mleko i je- 
szcze raz mleko. W r. 1937 przelało się 
tego płynu przez tutejsze maszyny mi- 
lion i trzysta tysięcy litrów. Rozwój 
jest stały, gdyż w przeciągu 7 lat ilość 


W. Pisarczyk 


Taki poetyczny i symboliczny zara- 
zem tytuł nosi rozdział poświęcony San- 
domierzowi w niedawno wydanej książ- 
ce J. Ostrowskiego „Widły Wisły i Sa- 
nu” (Rój, 1938). 

Całość daleka jest od reportażowej 
czy dziennikarskiej powierzchowności. 
Pod nalotem szybkich niekiedy wra- 
żeń wycieczkowicza kryje się i spostrze- 
żenie ciekawe, i myśl głębsza, i projekt 
zdrowy, wyrozumowany, wyczuty tra= 
fnie, wyprowadzony niemylnie z rozmy- 
ślań nad tym, co było, jest i powinno 
być w poszczególnych ośrodkach O.C. 
Troska rozumnego turysty usiłuje ogar- 
nąć—jakże często szczęśliwiel—wszyst- 
kie możliwie najistotniejsze zagadnienia, 
chce dotrzeć nawet do źródeł niepoko- 
ju społecznego, którego terenem były 
nie tak dawno „widły Wisły i Sanu”. 

Trudno jednak na tym miejscu wy- 
liczać wszystkie zalety tej pięknej, go- 
dnej zastanowienia książki. Chodzi mi 
tylko o to, jak wypadł w niej 'Sando- 
mierz, jak oddziałały na autora miejsco- 
we— „dawne i nowe czary”. 

Do Sandomierza przyjechał przede 
wszystkim Ostrowski-esteta, Ostrowski- 
miłośnik tego, co piękne. Zdaje się, 
że ten „punkt wyjściowy” zaciążył wy- 
rażnie na obrazie Sandomierza, na jego 
reportażowym wyglądzie. 

Na wstępie, już od tamtej strony 
Wisły, oczarowała autora „ozdobna mi- 
niatura” miasta we mgle porannej. Jak 
Chochoł Wyspiańskiego. Widok na da- 
lekie przestrzenie zawiśla (spod katedry) 
posiada moc urzekającą i budzi w O- 
strowskim wspomnienia dzieciństwa... 
Święty Jakub upaja zapachem lip. Jest 
„Surowy i wzniosły, jak psalmy, a bar- 
wa starej, siedmiowiekowej cegły cał- 
kiem niespotykana: ma w sobie mato- 
wość starego brokatu i ciepło prześwi- 
ujących sęków”. Kościół św. Pawła 


dostarczonego do handzlowskiej spół- 
dzielni mleka pódniosła się dwa z po- 
łową razy, a udziały mleczarni z 9.900 
zł podskoczyły na 21.000. 

Wieś zamożna. Świadczą o tym cy- 
fry obrotu rocznego w sklepiku spół- 
dzielczym, dochodzące do 80.000 zł, 
świadczy obrót w Kasie Stefczyka, się- 
gający 200.000 rocznie, świadczy za- 
kład kąpielowy, mówią i szkoła i remiza 
straży pożarnej i kościół odmalowany 
kosztem ponad 10.000 zł. 

Mają sadów bardzo dużo i to wzo- 
rowo prowadzonych, marzy im się tedy 
przetwórnia win i owoców. Lecz tego 


zawarł w sobie wszystkie uroki sielskie: 
„otoczony jest po wiejsku żytem i cha- 
brami”. 

Oto dawne i poetyczne cząry San- 
domierza. Tak mocne i tak przyciąga- 
jące, że spod pióra wypada autorowi 
pytanie: „Może właśnie sensem Sando- 
mierza jest wznoszenie swoich attyk 
i wież?”—Może dlatego razi Ostrow- 
skiego tutaj wszystko, co kłóci się ze 
stylem starego miasta, co brutalnie pa- 
czy jego swoisty charakter. Wydaje mi 
się jednak, że mikroskopijny domek 
T-wa Krajoznawczego—pobudowany w 
stylu „pudełka zapałek*—nie za bardzo 
przeszkadza szanownym  patrycjuszom 
z odległego Rynku. Przeraźliwie „jaskra- 
wo-czerwony sześcian”, który w czasie 
zwiedzania Sandomierza przez Ostrow- 
skiego rósł obok „starej, swojskiej ka- 
nonii” jak anachronizm—jest już goto- 
wy i wcale możliwie harmonizuje z pię- 
knym stylem sąsiedniej kanonii. 

„Skoczni samobójców” nigdy na bo- 
isku w. f. i p. w. nie było. Była bliżej 
parku, w Piszczelach (dziś już rozebra- 
na). —Termy—na wzór starogreckich— 
nie stanęły w Sandomierzu chyba z tych 
samych względów, dla których inie ma 
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Każdy mieszkaniec Centralne- 
go Okręgu Przemysłowegolpowi- 
nien być czytelnikiem i prenu- 


meratorem COPu l! 
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im mało. Bydło daje mleko bo. daje, 
lecz nie zawsze opłaca się gospoda- 
rzowi trzymać każdą sztukę przy sobie 
i żywić ją, bo sztuką bardziej na opas 
niż na mleczną się nadaje, — zachciało 
się tedy handzlowiakom spółdzielczej 
rzeźni. Bo i po co żywić niepotrzebnie 
obcych, którzy do miast i na wieś do- 
starczają mięsa? Żeby zaś mieć najle- 
psze sztuki na mleczne i na opas, za- 
mierzają założyć oborę spółdzielczą. 
Marzy się i młyn, marzy się i spółdziel- 
cza piekarnia mechaniczna i gromadzka 
pralnia mechaniczna. 


R. Koseła 


Dawne i nowe czary 


ich i w innych, bogatszych miastach 
Polski. Może kiedyś staną. Na razie za- 
stępuje je skromna łaźnia miejska. 

Drewniana buda—zamiast klasyczne- 
go theatrum— buda, w której wyświetla 
się -„„standartowe czary” — jest mizerną 
salą miejscowej Straży Pożarnej i nigdy 
nie pretendowała do zaszczytnego mia- 
na „teatru” (choć tam i kino, i czasem 
teatr „gra”, a dzierżawa sali jest powa- 
żnym źródłem dochodowym Straży.) 

Może tę rolę lepiej spełniać będzie 
piękna sala niedawno poświęconego 
Domu Akcji Katolickiej (ów jaskrawo- 
czerwony sześcian obok kanonii). 

I nie dziwimy się sandomierskim añn- 
drusom, że z miłości do Clarka Gable i 
Loretty Young powycinali im głowy z a- 
fisza na pamiątkę. To samo zresztą mog- 
liby zrobić ze swojskim Brodziszem ije= 
szcze bardziej swojską Smosarską... Nie 
dziwota. W pewnych sferach muszą pa- 
nować swoiste obyczaje. | chyba nie 
podobne sfery amerykańskie, znudzone 
nowoczesnością, chciałyby cały Sando- 
mierz przenieść na „nudne płaszczyz= 
ny Nebraski”. 

Tyle nieśmiałego usprawiedliwienia 
„nowych czarów” sandomierskich. 

Ostrowskiego usprawiedliwia choć- 
by to jedno powiedzenie: „Boję się o 
Sandomierz. Jeszcze nie zdążyliśmy u- 
czcić jego przeszłości, a już gotowiśmy 
ją zepsuć niecierpliwą przyszłością”. 

Może tak źle nie będzie. Może znaj- 
dą się ludzie, którzy odnowią — jak 
chce słusznie Ostrowski—,„dawne przy- 
mierze miasta z- Wisłą, stoki góry san= 
domierskiej pokryją winnicami, bielą 
kamiennych schodów i serpentyn, a 
kraj wzgórza-obrócony ku Wiśle za- 
kończą ścianą oszklonych domów, aby 
młodzi wycieczkowicze z płaskich, bez- 
rzecznych stron — nauczyli się kochać 
Wisłę, serdeczną aortę Polski”. 
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EZOSF. 


co 
W COPIE ? 


PISZCZY * 


Rola felietonisty nie jest taka wdzię- 
czna, jakby się to na pierwszy rzut o- 
ka zdawało. Pomijając wieczne preten- 
sje naczelnego redaktora, który wido- 
cznie sądzi, że każdy może być Maku- 
szyńskim czy Nowakowskim i zapisy- 
wać stronice na temat kobiety czy te- 
atru, biedny felietonista narażony jest 
na ciągły kontakt z ludzką zarozumia- 
łością i pewnym gatunkiem—nieszkodli- 
wego zresztą — snobizmu, jaki każe 
niektórym znajdować swoje odbitki w 
wierszach lub między wierszami, jakby 
autor nie miał już większych zmartwień 
i ciekawszych tematów do poruszania 
na łamach, jak się to mówi „poczytne- 
go pisma”. 

A propos „poczytne pismo”... Wia- 
domo, że „COP” jest rzeczywiście po- 
pularny ale, — tak między nami mó- 
wiąc — nie wszystko tam jest w po- 
` rządeczku, szczególnie jeśli chodzi o 
honoraria. Np. utwory wierszowane pła- 
tne są jednakowo, bez względu na ja- 
kość rymów. Przy powyższej metodzie 
dochodzi się do absurdu, gdy za „ko- 


ST. PIĘTAK 


Zniwa 


bietę-lawetę” otrzymuje się te same 30 
gr. co za rym „chłop-dąb”, czego być 
nie powinno, gdyż mimo wszystko na 
100 chłopów wypada w Polsce aż 107 
kobiet. Należałoby więc honorarium od- 
powiednio dostosować i to przed wpro- 
wadzeniem podatku na kawalerów, bo 
gdy kawalerów zabraknie, wszelka ra- 
dość życia wraz z poezją znikną z po- 
wierzchni kraju. - 

Nie pomogą już wtedy romantyczne, 
rozweselające na zielono i popielato 
stare płoty, płotki i parkany, zglajch- 
szaltowane do oznaczonej wysokości i 
podparte nowymi kołkami od strony 
podszewki. 

Nie pomogą powracające krótkie 
sukienki ze swą uzewnętrznioną zawar- 
tością, które już oglądaliśmy przed kil- 
ku laty, ani sklepy junackie, w których 
nie ma sprzedawców, a każdy klient 
sam się orientuje, co jest w najlepszym 
gatunku. 

Nie zastąpi również radości życia 
aktualnie ozonowane powietrze, jak 
miejscowym tumanom kurzu nie zrobią 
krzywdy 2 lub 3 mê wody, wylane w 
dobrej wierze i przez dziurawy szlauch 
w najbliższym sąsiedztwie Ratusza. 

Kraj bez młodzi męskiej stanu nie- 
podległego straci bardzo wiele. Znik- 
nie jazda po kawalersku, zniknie cały 


(wyj. z powieś ci p. t. Młodość Jasia Kunefała) 


„W żniwa było tyle harówki na po- 
lach, że nie było czasu poprostu na- 
wet podnieść swobodniej głowy pod 
niebo i sprostować karku. Z taką zaja- 
dłością rzucał się teraz Jaś do każdej, 
nawet najcięższej roboty, że wprawił 
tem ojca w zdumienie. Żyli teraz w 
wielkiej przyjażni ze sobą, Adam kosił, 
on odbierał i układał zboże w garści— 
potem wiązali i stawiali ze snopków na 
_ściernisku „panny”. 

lleżto było niekiedy krzątania, na 
południu ukazywała się  czarno-sina 
chmura i przy głuchym, dalekim odgło- 
sie gromu rosła ogromna, przyprawia- 
jąc kobiety o lęk, o żywsze bicie ser- 
ca. Zaprzęgali wtedy obydwaj Siwą do 
drabiniastego wozu i prawie galopem 
jechali na pole do kobiet. Adam wziął 
ułożone już na powrósłach zboże, on 
znosił je i układał, Potem Adam zaje- 
zdzał wozem przed półkopkii tu w sza- 
lonym pośpiechu załadowywali snopki 
na furę. Chmura już wtedy wyglądała 
jak mętne, żółte jezioro i razporaz o- 
twierała się z hukiem. Nie było czasu 
na patrzenie, spocony do ostateczności, 
czerwony ze zmęczenia szedł za wo- 
zem wśród zakurzonej na wysokość 
człowieka drogi i podyierał snopki wi- 


dłami na większych wybojach, by nie 
spadły na ziemię. Zewsząd pędziły wo- 
zy zaprzęgnięte w siwe, kare i gniade 
konie, kobiety pod czarnogranatową 
chmurą chyłkiem uciekały do domów— 
były blade z przerażenia. Wśród takie- 
go ruchu nikt nie dbał o ptactwo, co 
z piskiem cisnęło się do zamkniętych 
drzwi domostw — o małych chłopców, 
co w najwyższym przestrachu stali sza- 
ro i błękitnoocy w oknach i modlili się 
o odwrócenie kary. 


Kiedy wjeżdzało się w wieś, ogar- 
niało przerażenie — tak nagle stawało 
się ciemno. Koty przebiegały drogę 
tylko jakoś tak samo, jak zawsze, bez 
trwogi. Wszystko pozatem było inne, 
konie zdzierały niespokojnie łby i jak- 
by węsząc spaleniznę w powietrzu, zry- 
wały się do szalonego biegu, ludzie 
milczeli. Zajeżdzali prawie dyrdką na 
boisko do stodoły. Adam wchodził za 
zapole, on przerzucał przez belkę snop- 
ki. Spieszyli się — teraz już cała ko- 
szula była spieniona na plecach, jak od 
mydła. Ale jak błogosławione było prze- 
świadczenie, że dokonało się czegoś 
ważnego, przywiozło się kopę zboża do 
stodoły przed deszczem. 
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szereg rzeczowników, używanych z przy- 
miotnikiem „kawalerski”, a sam wyraz 
„kawaler” stanie się synonimem gagat- 
ka. - 

I wtedy kobiety (sic!) będą mogły 
wybierać. Jak w magazynach futer, ka- 
peluszy i innych powierzchownych dam- 
skich utensyliów. 

Kobiety będą wybierać i zobaczy- 
cie, że wybiorą. To, co będą chciały. 
Nie tak, jak przy ostatnich wyborach, 
gdzie według recepty frenologów lepio- 
no 100%/,-wych aryjczyków a z pieca 
wychodziły „czystokrowne” semity z du- 
żymi nosami i jeszcze większym apety- 
tem. 

Zresztą na brak apetytu nikt nie 
może się uskarżać. Już smok wawelski 
żarł za pięciu i to nie byle co; później 
szlachta chętnie zaspakajała wszelkiego 
rodzaju apetyty, a obecnie... no, obec- 
nie nic się przecież nie zmieniło na tym 
najbardziej okrągłym ze Światów. 

Były witaminy „a”, „b” i „e”, któ- 
re namacalnie optycznie łaziły po ma- 
linach i kalarcpie, potem cukier krzepił 
a papieros zaostrzał dowcip, a jeszcze 
potem wszystko okazało się dobre—by- 
le dużo i często. I bodajże w tym o- 
statnim tkwi cała „filozofia życia. ” 


Zgór. 


Co piszą 
o C.O P.? 


O.Z.N.—C.O.P. —unarodowienie 
polskiego przemysłu. 


Na zebraniu O. Z. N. w Sosnowcu 
wygłosił szef obozu, gen. Skwarczyń- 
ski, wielką mowę do sfer robotniczych 
polskiego Zagłębia. Stosunek obozu do 
C. O. P. określony został następująco: 


„W powstawaniu Centralnego Okręgu prze- 
mysłowego widzimy pierwszy etap w planowej 
akcji uprzemysłowienia Polski” 

Dużo miejsca poświęcono i silnie 
zaakcentowano konieczność unarodo- 
wiania polskiego przemysłu: 

„Musimy zdecydowanie zwalczać wszelkie 
opory, jakie w tej akcji będziemy  napotykać. 
Przeciwstawić się musimy wszelkim, nawet naj- 
sprytniej zamaskowanym wpływom agentur mię- 
dzynarodowych, a zwłaszcza wypowiadamy nie- 
ubłaganą walkę wszelkim wpływom komunistycz- 
nym. Nie dopuszczając możliwości dysponowania 
robotnikiem polskim przez czynniki zewnętrzne 
i międzynarodowe, z równą stanowczością prze- _ 
ciwstawiać się będziemy wszelkim próbom pod- 
porządkowania polskiego przemysłu egoistycz- 
nym interesom międzynarodowych karteli i ob- 
cych kapitałów. 

Podkreślając konieczność unarodowienia pol- 
skiego przemysłu stoimy na stanowisku, że pań- 
stwo musi mieć prawo skutecznej interwencji we 
wszystkich wypadkach, w których żywotny inte- 
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res państwa czy robotnika polskiego narażony 
być może na szwank w-imię korzyści kapitałów 
obcych. 

Stwierdzamy bowiem, że z jednakową stanow- 
czością przeciwstawiać się będziemy wszelkim 
próbom wpływania na życie wewnętrzne Polski 
zarówno ze strony międzynarodówek robotni- 
czych, jak i międzynarodówek kapitału.” 


Dwa kapitały 


Kurjer Poranny z dn. 28 czerwca za- 
stanawia się w artykule wstępnym nad 
ważnym - niezmiernie zagadnieniem: 
„Skąd wziąć kapitały na uprzemysło- 
wienie kraju”. Wychodząc ze słusznego 
żałożenia, że problemat inwestycyj to 
problemat ich sfinansowania” — omawia 
prace rządu nad koniecznym uzdrowie- 
niem rynku kapitałowego. W konkluzji 
dochodzi do stwierdzenia, że polski, pań- 
stwowy aparat kredytowy odgrywa do- 
tychczas zasadniczą rolę w uprzemysło- 
wieniu kraju pracując nad „uzbrojeniem 
terenów” w podstawowe inwestycje. 
A banki prywatne? 

„Te prowadzą swą egzystencję całkowicie po- 
za obrębem procesów, które mają wydźwignąć 
Polskę na wyższy poziom egzystencji material- 
nej, które mają wyposażyć kraj w potencjał prze- 
mysłowy, które mają stworzyć gospodarcze wa- 
runki obrony przed niebezpieczeństwami agresji 
z zewnątrz. Nic nie słychać o działalności ban- 
ków prywatnych na terenach przeorywanych przez 
prace inwestycyjne państwa; głucho o nich w 
Centralnym Okręgu : Przemysłowym. 
Banki prywatne wygodnie a inercyjnie wrośnięte 
w ideę swej„depozytowości”,nie mają i nie chcą 
mieć nic wspólnego z procesami, przeorywający- 
mi kraj; nie są prawie związane z przemysłem, 
pozbawionym wszelkiej z ich strony pomocy kre- 
dytowej; restrykcjonizm kredytowy uprawiają na- 
wet w stosunku do starych i dobrze zagospo- 
darowanych przedsiębiorstw wytwórczych. 

Marazm banków jest faktem, który ciąży swym 
brzemieniem na naszej gospodarce”. 


Sandowierz czy Rzeszów? 


Rozgrywka o pierwszeństwo między 
Rzeszowem a Sandomierzem trwa na- 
dal. W tym nie zakończonym jeszcze 
„niby sporze” Rzeszów wykazywał od 
początku o wiele więcej energii i przed- 
siębiorczości niż jego nadwiślański ry- 
wal. Walka ta, jak dotychczas — nosi 
charakter  „jednostronnych” zmagań: 
Rzeszów walczy z naturalnym uzbroje- 
niem Sandomierza. W szybkim tempie 
rozbudowuje się w duży ośrodek prze- 
mysłowy, urbanizuje po amerykańsku 
swe oblicze, przygotowując atuty, któ- 
re w rozstrzygającej chwili miałyby roz- 
wiązać problem: Rzeszów czy Sando- 
mierz? 


Oto co w tej sprawie pisze p. St. 
Starzewski w lwowskim „Dzienniku 
Polśkim”: 

„O tytuł Centralnego Okręgu Przemysłowe- 
go walczą dwa miasta: Sandomierz i Rzeszów. 
Za starym, przepięknym i pełnym wielkiej tra- 
dycji Sandomierzem przemawia bardzo dużo, a 
przede wszystkim jego położenie w środku uprze- 
mysłowionych obszarów i korzystniejszy niż w 


EROS. 


Rzeszowie skład narodowościowy ludności. Rze- 
szów natomiast posiada lepsze połączenia komu- 
nikacyjne, jest miastem większym 1 połączony 
już jest z Źródłami energii. 

Rzeczywistość bodajże już przechyliła szalę 
zwycięstwa w tym sporze na korzyść Rzeszowa. 
Bo gdy Sandomierz z całym majestatem i dosto- 
jeństwem wiekowej tradycji w  niezmąconej je- 
szcze gwizdem syren fabrycznych ciszy przegłą- 
da się nadal spokojnie z wysokości swoich 
wzgórz w nurtach Wisły i marzy o nowej przy- 
szłości, która powinna dźwignąć to miasto do ro- 
li, jaką odgrywało ongiś przed wiekami, to Rze- 
szów siłą faktów rośnie i przekształca się w Rze- 
szów Wielki, w stolicę wielkiego okręgu prze- 
mysłowego. 

Rzeszów nie ma już czasu ra marzenia, on 
już przeżywa nową rzeczywistość. Ogarnęła go 
gorączka tworzenia; wyrastają dokoła niego fa- 
bryki, które już huczą i brzęczą charakterysty- 
cznym warkotem potężnych silników i maszyn. 
W rekordowym tempie siwieją głowy rzeszow- 
skich ojeów miasta z prezydentem płk. Niemir- 
skim na czele, bo biedacy nie mogą nadążyć w 
zaspakajaniu słusznych żądań kierowników ' fab- 
ryk, nie mogę w żaden sposób związać końca 
z końcem kulawego i mizernego budżetu. 


Dwugłos „na cegle”. „Gazeta 
Polska w num. 147 w związku z brakiem 
cegły na terenie C. O. P. tak pisze, 
kończąc jeden z artykułów: 

„Brak cegły w C. O. P. jest sym- 
bolem. Symbolem ospałości naszej ini- 
cjatywy prywatnej, która wiele jeszcze 
musi popracować nad sobą, aby móc 
cokolwiek zarzucać interwencji pańs- 
twowej. 


Fatalne skutki lenistwa i opiesza- 
łości inicjatywy prywatnej w tej dzie- 
dzinie są zbyt doniosłe, by ci, którzy 
ponoszą Odpowiedzialność za rozwój 
C. O. P., mogli ten stan tolerować czas 
dłuższy. Bezczynność inicjatywy pry- 
watnej będzie musiała wcześniej czy 
później spowodować zainteresowanie 
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się tę sprawę inicjatywy publicznej. 

A co będzie wówczas? Czy heroldo- 
wie t. zw. inicjatywy prywatnej zechcą 
wówczas przyznać, że powstanie „eta- 
tystycznych cegielni" w C. O. P. bę- 
dzie wynikiem braku inicjatywy pry- 
watnej, czy też będą nadal biadolili 
nad nadmiarem inicjatywy publicznej, 
zachłannością etatystyczną Państwa i 
tyloma innymi trudnościami hamują- 
cymi rzekomo rozwój inicjatywy pry- 
watnej”. 

Na to katowicka „Folonia” w num. 
z 5.VII. tak odpowiada: 


„Cegły na budowę Stalowej Woli, 
Mielca, Dębicy, czy innych zakładów 
można by było już naprzód zakontra- 
ktować w istniejących w okolicy ce- 
gielniach, pod jednym jednak warun- 
kiem, że należało jednocześnie udzielić 
kredytów potrzebnych na rozbudowę 
urządzeń i sfinansowanie produkcji. 

Dalej stworzyć należało już dawno 
placówki finansowo silne, dostosowane 
do tych nowych zadań, jak: oddziały 
Banku Gospodarstwa Krajowego, Ban- 
ku Polskiego, Banku Rolnego i P.K.O.- 
chwilowo choćby nawet na „wyrost”. 
Placówki te stworzone w Sandomierzu 
jako w centrum C. O. P. mogłyby dużo 
uczynić dla pobudzenia i ożywienia 
prywatnej inicjatywy. 

Nie może przecież ich ożywić w tym 
stopniu, jak to jest potrzebne dziś, 
miejscowa K. K. O., której warunki 
administracyjne i statut nie pozwalają 
udzielać na przykład pożyczki już cho- 
ćby tylko za most na Wiśle tam, gdzie 
się mieści stacja kolejowa Sandomierz 
bo to... jeszcze dotąd województwo 
lwowskie. 


Kronika 


Z SANDOMIERZA 


Protesty przeziwko ważności 
wyborów do Rady Miejskiej Sando- 
mierza coraz liczniej napływają. Nale- 
ży się spodziewać, że wskutek tego 
wybory zostaną unieważnione. 

Jeżeli dojdzie do nowych wyborów, 
mamy nadzieję, że głos nasz, nawołują- 
cy do wspólnego, zgodnego wystąpie- 
nia Polaków, nie przeminie bez echa i 
że ci, których społeczeństwo pod- 
czas ostatnich wyborów obda- 
rzyło swym zaufaniem, podejmą 
inicjatywę tej zgody. 


Uruchomienie fabryki. W Dwi- 
kozach w połowie sierpnia ruszy cał- 
kowicie przetwórnia owoców a równo- 
cześnie i wytwórnia owocowych wyro- 
bów bezalkoholowych. Pierwsze pro- 
dukty tej fabryki ukażą się zimą. 


Poświęcenie fabryk oraz do- 
mu spółdzielczego w  Gorzy- 
cach. W miejscowości Gorzyce, odda- 
lonej o 6 klm. od Sandomierza, odby- 
ło się uroczyste poświęcenie fabryki 
wyrobów metalowych, która uruchomio- 
na zostanie w dniach najbliższych i za- 
trudni ponad 300 robotników. Równo- 
cześnie ks. wicedziekah A. Osetek, ob- 
chodzący w tym gniu 25-lecie kapłań- 
stwa, dokonał poświęcenia domu ludo- 
wego, który powstał z jego inicjatywy. 
Na uroczystości obecni byli przedsta- 
wiciele władz państwowych i samorzą- 
dowych. 


Smutne sprawy szkolne. Nieje- 
dnokrotnie poruszaliśmy na tym miej- 
scu sprawę rozbudowy szkolnictwa w 
Sandomierzu, co stoi w ścisłym związ- 
ku ze znacznym i rosnącym stale napły- 
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wem młodzieży do tutejszych szkół. O- 
statnio dowiedzieliśmy się o projekcie 
władz szkolnych, zmierzającymi do po- 
mniejszenia „stanu posiadania” szkolni - 
ctwa na miejscowym terenie: oto zbi- 
furkowaniu (połączeniu) ulec mają od 
nowego roku szkolnego oddziały przy- 
rodniczy i humanistyczny państwowe- 
go liceum męskiego. Operacja ta doty- 
czy klasy I tego liceum. W tej sytua- 
cji ilość uczniów w obydwu oddziałach 
zmniejszyć się musi do przepisowej nor- 
my 46. Ten stan rzeczy zamknąłby 
drogę do I kłasy licealnej nie tylko za- 


miejscowym kandydatom — co wobec 
napływu przybyszów do Sandomierza 
jest niesłychanie ważne, — ale uniemo- 


zliwiłby dalsze kształcenie się miejsco- 
wym absolwentom gimnazjum ogólno- 
kształcącego. Cóż robić mają w takim 
wypadku np. ci tegoroczni absolwenci, 
- którzy z powodu braku miejsca nie zo- 
stali przyjęci do liceum mechanicznego 
w Radomiu?! Czy wobec ograniczonej 
niespodzianie ilości miejsc mogą po- 
wrócić do tut. liceum?! — 

Jeżeli nie można załatwić tej palą- 
cej kwestii zakładając w Sandomierzu 
liceum zawodowe, — czy nie ma.środ- 
ków na to, aby nie uszczuplać chociaż 
dotychczasowego stanu posiadania? — 


Nowa ofiara Wisły. W poniedzia- 
łek odbył się pogrzeb Tadeusza No- 
waka, ucznia kl. IV Państwowego Gim- 
nazjum Męskiego w Sandomierzu. Śp. 
Tad. Nowak, kąpiąc sięw sobotę z ko- 
legami w Wiśle poniżej Sandomierza— 
utonął z powodu kurczów, ktore chwy- 
ciły go tak nagle, że wszelki ratunek 
okazał się niemożliwy. 


Wielka wycieczka. W dn.7.VII. 
bawiła w Sandomierzu wiełka, gdyż 
licząca ponad 1100 osób wycieczka z 
pow. koneckiego. Wycieczkę powitał 
w Domu Katolickim J. Eksc. ks. b. Jan 
Lorek, po czym p. R. Koseła wygłosił 
krótki odczyt o historii Sandomierza. 
Przed południem odbyło się zwiedzanie 
miasta. 


Igrzyska wojskowo-sportowe 
odbyły się na iejscowym stadionie 
wojskowym. Całość poprzedziła wspa- 
niała defiladą zawodników, po czym na- 
„stąpiły piękne pokazy gimnastyki zbio- 
rowej, zawody lekkoatletyczne, w któ- 
rych bieg na 3.000 m. wygrał ucz.. kl. 
IV-tej miejscowego gimn. — Smoła. 
Mecz siatkówki i koszykówki wygrała 
z K. $. Mielec — drużyna W. K. S., 
przegrywając jednak w piłce nożnej 
w stos. 5:2. — Nagła burza przerwała 
te ciekawe zawody. Widzów przeszło 
1000. 


GOP. 


Z C.O.P. 


Godna naśladowania inicjaty- 
wa rolnicza. Rolnictwo w okręgu 
Lwowskiej Izby Rolniczej zaczyna — 
jak się dowiadujemy — wyzyskiwać 
koniunkturę w COP. dla organizacji 
przemysłu i handlu rolnego. Organiza: 
cja ta opiera się oczywiście na surow- 
cu dostępnym dla wsi, co jest objawem 
niezwykle korzystnym i świadczy do- 
datnio o tym, że w rolnictwie polskim 
zaczyna się budzić duch przedsiębior- 
czości. 

W stadium realizacji są następujące 
projekty: a) cegielnia rolnicza w Trzcia- 
nie, b) spółdzielnia piekarska w Sarzy- 
nie, c) spółdzielnia wędliniarska (filia 
jarosławskiej) na terenie Zakładów Po- 
łudniowych, d) młyn oraz pakownia o- 
woców w pow. przeworskim, e) roz- 
budowa przędzalni Inu i konopi w Gło- 
gowie itd. 

Świetna inicjatywa i godny do na- 
śladowania przez rolników przykład! 


Absolwenci Szkoły Rzemiosł 
w Rzeszowie, w` liczbie 15, otrzymali 
natychmiast po złożeniu egzaminu za- 
jęcia w miejscowych zakładach prze- 
mysłowych. Zaznaczyć należy, że Szko- 
ła Rzemiosł przemianowana zostanie w 
roku szkolnym 1938/39 na gimnazjum 
mechaniczne. 


Ofensywa Poznańskiego na 
C. O. P. Związek Fabrykantów wspól- 
nie z organizacjami kupieckimi i rze- 
mieślniczymi podjął inicjatywę otwar- 
cia odpowiedniej ofensywy na COP. 
Na początek pójdzie wycieczka sfer 
przemysłowych Wielkopolski, która zba- 
da możliwości udziału kapitałów ziem 
Zachodnich w COP. 

Zorganizowano już w tym celu spe- 
cjalny komitet wycieczki. Na czele pre- 
zydium komitetu stanęli pp.: dyr. Ły- 
czewek, Gross-Pohl, Florkowski i mgr. 
Stefaniak. Ustałono również dokładny 
program wycieczki, który obejmie m.i. 
zwiedzenie Sandomierza, Rozwadowa, 
Rzeszowa, Rożnowa i Moście. Wycie 
czka obliczona jest na 8 dni. 


Harcerze a C. O. P. Na dni 1— 
14 sierpnia organizuje główna kwatera 
harcerska gwiaździsty „złaz” do C.O.P. 
Celem tej wyprawy jest uświadomienie 
uczestników o stanie i rozwoju prac 
nad odrodzeniem gospodarczym kraju 
W d. 1—8.VIII odbędą się wędrówki 
po C. O.P., po czym harcerze zbiorą 
się w okołicy gór Świętokrzyskich, 
gdzie na 5-dniowym obozie omówią 
całość zadań starszego harcerstwa. 

Nowe fabryki. Wkrótce mają w 
C. O. P. powstać nowe fabryki, miano- 
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wicie ligniny i elektrycznych pieców 
bestranśformatorowych. 

Rozbudowa osiedli robotni- 
czych. W związku 7 nowopowstają- 
cymi ośrodkami fabrycznymi w C.O.P. 
zostanie powiększona przy nich ilość 
osiedli robotniczych dzięki 25 miliono- 
wej dotacji, przeznaczonej na ten cel 
przez Związek Ubezp. Społecznych. 


Oddział Centralnej Kasy 
Spółek Rolniczych 


Rada Nadzorcza Centralnej Kasy 
Spółek Rolniczych na posiedzeniu w dn. 
l-szym lipca b. r. jednomyślnie uchwa- 
liła uruchomienie z dn. 1 września 1938 r. 
na terenie C. O. P. nowego Oddziału 
Centralnej Kasy Spółek Rolniczych z 
siedzibą w Sandomierzu. 

Nowy Oddział będzie pierwszą Cen- 
tralą spółdzielczo-rolniczą na terenie C. 
O. P. i będzie obejmował: sześć powia- 
tów wojew. kieleckiego (konecki, iłże- 
cki, kielecki, opatowski, stopnicki i san- 
domierski); trzy. powiaty wojew. kra- 
kowskiego (dąbrowski, mielecki, dę- 
bicki) oraz siedem powiatów wojew. 
lwowskiego (tarnobrzeski, niżański, kol- 
buszowski, rzeszowski, łańcucki, prze- 
worski, jarosławski). 


Kupcy wiejscy na terenie COP. 
zrzeszają się! Kupiec Wiejski donosi 
w Nr 37 o powstaniu oddziałów Zrzesz. 
Kupców Wiejskich w powiatach tarno- 
brzeskim, mieleckim, dębickim (z sie- 
dzibą w Sędziszowie) oraz w Rudniku 
n/S. Sądzić należy, że pożyteczna ta 
organizacja rozszerzy swą działalność 
i na inne powiaty C. O. P. 


Z Opatowa 


Ofiary pożaru. W  Julianowie, 
pow. opatowskiego, wskutek wadliwej 
budowy komina wybuchł w zabudowa- 
niach Michała Wagnera pożar. Ogień 
przeniósł się na szopę, w której bawi- 
ło się troje dzieci: dwaj synowie Wag- 
nera, jeden 5 letni, a drugi 10-miesię- 
czny oraz 5 letni Józef Kąsiel. Pomimo 
rozpaczliwych wysiłków dzieci nie mo- 
gły się wydostać z płonącego budyn- 
ku i żywcem spłonęły. Wskutek prze- 
rzucenia się pożaru w sąsiedztwie spło- 
nęły ponadto dwa osiedla gospodarcze. 


Z Ostrowca 


Otwarcie urzędu skarbowego 
w Ostrowcu. Nadzwyczaj uprzemy- 
słowione okolice Ostrowca były do tej 
pory narażone na stałe udawanie się do 
Opatowa, jeśli chodziło o płacenie po- 
datków. Stan ten był bardzo uciążliwy 
dla ludności, toteż starała się ona o 
otwarcie u siebie w Ostrowcu odpowie- 
dniego urzędu. Uzyskała to. W dniu 
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1.VIL miejsc. wik. ks. Zych dokonał 
poświęcenia tej placówki. Poświęcenie 
odbyło się w obecności władz państ- 
wowych oraz bardzo licznych przedsta- 
wicieli społeczeństwa. 
Z Mielca 

Klęska gradobicia w pow. mie- 

leckim. Pow. mielecki nawiedziła dwu- 


krotnie huraganowa burza gradowa. W 
dn. 6 czerwca br. gminę zbiorową Ra- 
domyśl Wielki-Wieś (gromady: Dąbie, 
Wulka Dulecka, Ruda i Dąbrówka Wi- 
słocka) i w dniu 25 czerwca br. gminę 
zbiorową Czermin (gromady: Szafranów, 
Czermin, Kolonia i Czermin Narodowy). 

Szkody wyrządzone przedstawiają 
się następująco: w gm. Radomyśl na- 
wiedzony obszar około 169 ha. Pro- 
cent zniszczenia poszczególnych upraw 
oceniony na miejscu: owies. 10 - 159, 
jęczmień 15-207/,, pszenica 60-90"/,, ży- 
to 70-95%. — Przeciętny zbiór z mor- 
ga żyto 8-9 q. przenica 8-9 q, owies 
9 o, jęczmień 7 q. Ogólny obszar żyta 
z całości zniszczonej przez grad 61'/, 
pszenicy 100/,, owsa  289%/,, jęczmienia 
19/,, razem 1009/,. Zaznacza się, że zni- 
szczeniu uległo głównie żyto tak, że 
pola należy zaorać po wykoszeniu sło- 
my na siano, którego ilość wyniesie z 
morgi równą ilości ziarna w cenie śre- 
dnio 5 zł. za cetnar. 

W gminie Czermin klęską nawiedzo- 
Le zostało około 500 morgów. Szkody 
wynoszą od 60-95%. 

Odznaczenie Medalem Niepo- 
dległości. Zarządzeniem Władz Na- 
czelnych nadano p. Lachnitowi Leono- 
wi Józefowi, długoletniemu działaczowi 
strzeleckiemu i Zarzewiakowi — ME- 


DAL NIEPODLEGŁOŚCI. 


Kurs wyszkolenia podstawo- 
wego dla Naczelników Straży Po- 
żarnych. Zarząd Oddz. Powiatowego 
Związku Straży Pożarnych Rz. P. w 
Mielcu przeprowadził w l-ym kwartale 
br. pierwszy w powiecie kurs stopnia 
I-III wyszkolenia podstawowego o pro- 
gramie połączonym dla naczelników 
straży pożarnych powiatu mieleckiego. 

Kurs był licznie obesłany, jednak 
po częściowej .selekcji pozostało 25 
kursistów — kończąc kurs ten z wy- 
nikami pomyślnymi. 

Kursiści byli skoszarowani w lokalu 
O. S. P. w Mielcu, otrzymując cało- 
dzienne utrzymanie dzięki życzliwemu 
i finasowemu poparciu p. Starosty Po- 
wiatowego oraz pomocy Pań ze Zwią- 
zku Pracy Obywatelskiej Kobiet, które 
nie szczędząc trudów zajmowały się 
przygotowaniem wyżywienia dla kur- 
sistów. 

Komendantem kursu był p. Turek 
Kazimierz, instruktor pożarnictwa, wy- 
kładowcami zaś pp Karasiński Leon, 
inspektor P.Z.U.W., dr. Polek Aleksan- 
der, lekarz powiatowy Zw. Strz., inż. 
Węgrzyn Józef, mgr. Włodarczyk Józef 
i: Turek Kazimierz. 

Niezależnie od powyższego było 
przeprowadzonych kilka odpraw naczel- 
ników straży poż. i dowódczyń jednos- 
tek żeńskiej służby pożarniczej. 


Zbiórka na cele O. S. P. Zor- 
ganizowana przez Ochotniczą Straż Po- 
żarną na zakup przyrządu póżarniczego 
— zbiórka wyniosła kwotę 120.45 zł. 

Wieczór odbyła się zabawa taneczna 


na ten sam cel, przynosząc około 150 zł- | 


Kurs działaczy O. Z. N. W nie- 
dzielę 26.VI. br. odbył się kurs działa- 
czy Obozu Zjednoczenia Narodowego 
w Mielcu, urządzony przez Radę Ob- 
wodową O.Z.N. Obecnych było 25 osób, 
po dwóch przedstawicieli z każdej gmi- 
ny. Kurs otworzył Prezes p. Skrzypek 
Jan w sali Ochotniczej Straży Pożarnej. 

Referat ideowo-polityczny i gospo- 
darczy wygłosił p. inż. Ręczkowski Lu- 
dwik, wiceprezes Rady Okręgowej O. 
Z.N. z Krakowa. Po referacie odbyła 
się 4-ro godz. dyskusja na temat: prze- 
ludnienie wsi, kwestia zatrudnienia ro- 
botników w C.O.P., kwestia utworzenia 
Ili-go Oddziału kl. l-e) w Państw. Gim- 
nazjum im. Konarskiego, oddłużenie rol- 
nictwa. 


Zabawa ogrodowa. Staraniem 
miejscowego koła stowarzyszenia „Ro- 
dzina Policyjna” odbyła się w dniu 3 
lipca br. w parku p. Andrzeja Gardul- 
skiego w Wojsławiu zabawa ogrodowa, 
w czasie której chóry sąsiednich gro- 
mad wraz z miejscowym pod batutą 
p. Saramy Fr. wykonały śpiewy ludowe 
oraz odtańczyły krakowiaki i t. p. 

Dochód przeznaczony na wdowy 
i sieroty po poległych policjantach. 


Z działalności Z. P. O.K. Mielec- 
ki Oddział Związku Pracy Obywatel- 
skiej Kobiet zajął się w bieżącym roku 
akcją oświatowo-propagandową przy 
poborze rekruta, urządziwszy świetlicę 
i audycje radjowe, wygłaszając odpo- 
wiednie pogadanki i odczyty oraz do- 
żywiając poborowych. 


Biblioteka z zakończeniem roku szkol- 
nego liczyła ponad 600 tomów. 


Czy złożyłeś już ofiarę na F.O.M.? 


Odpowiedzi Redakcji 
P. Zarosiński w $.Artykułu nie umieścimy. 
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Każda firma i każdy sklep polski ogłasza się w naszym piśmie! 


NAJWIĘKSZY WYBÓR 

KONFEKCJI DAMSKIEJ I MĘSKIEJ 

"NICI, WEŁNY, KAPELUSZY I CZAPEK 
MĘSKICH 


POSIADA 


M WOLAK 


W SANDOMIERZU 


W KIATADYYWYWWANNWYWNATAWYOAOTAKWYWNNAW ATTYKA DAŁO ZNANA 


RYNEK, 21. 


ELLS 


SWO NOOO TTE 


DRUKARNIA 


w Sandomierzu, ul. Opatowska 15, tel, 53. 


Posiadając wiełki wybór bardzo gustownych czcionek 


oraz zespół kwalifikowanych pracowników, zadowolić 


MHM 


ZAKŁAD DRUKARSKI 
„NOWOCZESNA” 
CZESŁAWA CYRKEERA 


WYKONYWA ROBOTY: 


Dziełowe, ilustrowane, akcydensowe, 
cenniki i katalogi ilustrowane, księgi 
handlowe, druki wielobarwne, bi- 
lety wizytowe, wykwintne zaproszenia 
ślubne i inne w zakres druk. wchodzące. 


Ceny konkurencyjne. 


może wszelkie wymagania klienteli. 


IMMO 


EJ 
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SPÓŁKA ROLNICZO.HANDLOWA 


SP. Z O. O. CENTRALĄ W OSTROWCU ŚWIĘTOKRZYSKIM 
ODDZIAŁ W SANDOMIERZU 


MICKIEWICZA 3. 


TELEFON 26. 


DOSTARCZA PO CENACH 


Artykuły budowlane a to: 


Cement, gips, wapno, żelazo, gwożdzie, papy 
bitumiczne, lepniki, lak asfaltowy, karbolineum 
żywiczne i mineralne. 

Węgiel i koks, węgiel drzewny, oleje samo- 


chodowe i rolnicze, benzyny i smary. 


Przybory ogrodnicze i pszczelarskie. 


KONKURENCYJNYCH: 


Nawozy Zjednoczonych F. Z. A. w Mościcach 
i Chorzowie. 


Nawozy Z. F. Superfosfatowych w Polsce. 
Nawozy Sp. Akc. Eksp. Soli Potasowych Lwów. 
Maszyny i narzędzia rolnicze. 
Naczynia mleczarskie. Naczynia kuchenne alu- 
miniowe i emaliowane. 


Artykuły techniczne. 


Części do maszyn rolniczych. 


Nasiona i zboża. BRE dż 


amunicję. 


KAMIEŃ-ŻWIR-PIASEK 


PIASEK KWARCOWY WYSOKOPROCENTOWY 
dla budowy dróg, budynków i robót betonowych 


ANATOL WILKOŃSKI 


SKŁAD ELEKTRO-RADIOTECHNICZNY 
SANDOMIERZ, ul. Reformacka 2,tel. 12 


Instalacj 


Piasek dla hut szkła i fabryk ceramicznych 
ANATOL WILKOŃSKI i I. GNOJNICKA 


Sandomierz, ul. Reformacka 2, tel. 12 


„lektryczne, anteny, dzwonki it. p. 


Do sprzedania w Sandomierzu dwie 
działki ziemi, każda po 8.000 m? w bez- 


BIURO e py AN 
ns | pośrednim sąsiedztwie gazociągu, blisko 
INŻYN.-ARCHIT.-BUDOWLANE | Wisły przy szlaku do Kielc. Cena przy- 


8 stepna. Zgłoszenia do „C. O. P.” pod 
ZYGMUNT FEDORSKI i MARIAN KRAWCZYNSKI „Działki ziemi”. 
DYPL. INŻYNIER BUDOWL. — ARCH.-DYPL. BUDOWNICZY 
SA N DOM ILE R Z 
UL. ŻEROMSKIEGO 3 — UL. WINNICA 2. 
TELEFON Nr 13. 


Prof. Dr. Juliusz Szymański oku- 
lista wyjechał i powróci 1 sierpnia do 
Sandomierza i będzie przyjmował chorych 
w Szpitalu św. Ducha. 


Prenumerata kwartalna 80 gr. 


Cena pojedyńczego numeru 10 gr. 


OGŁOSZENIA: Za całą stronę zł 120, '/. str. zł 70, '/, str. zł 40, '/s str. zł 20, drobne 10 gr za słowo 
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